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OLSZTYN,  sobota 8 lipca 1893.

„GAZETA OLSZTYŃSKA" 
wychodzi dwa razy na tydzień, co środę 
i sobotę.

Kosztuje kwartalnie w drukarni 
60 fen., na pocztach 75 fen., z odno
szeniem w dom przez listowego 1 markę.

Z bezpłatnym dodatkiem Za ogłoszenia płaci się 10 fen. od 
miejsca wiersza korpusowego. Reklamy 
15 fen. od wiersza.

Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska" 
Allenstein. — Drukarnia znajduje się w 
rynku nr. 11.

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  W i a r y  — B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

Na nowy kw arta ł
można jeszcze „Gazetę Olsztyńską“ 
zapisywać w drukarni, na pocztach, 
lub u listowego, który co dzień do 
każdej wioski przychodzi.

„Gazeta Olsztyńska" 
z bezpłatnym dodatkiem

„Gość niedzielny"
kosztuje jak dotąd na wszystkich 
pocztach tylko 75 fen. kwartalnie, z 
odnoszeniem w dom przez listowego 
1 markę.

Wszystkich stałych czytelników 
naszych prosimy również, aby o roz
szerzanie Gazety pomiędzy krewnymi, 
sąsiadami i znajomymi się starali.

Echa wyborcze
Doszło nas wiele listów o wybo

rach, które, chcąc wszystkich zaspo
koić, w krótkości tu umieszczamy. 
Ze wszystkich listów widać, że pra
wie wszędzie duchowni występowali 
przeciw naszemu kandydatowi. Z 
szacunku, jaki wszyscy winniśmy 
naszym duchownym, musieliśmy naj
drażliwsze miejsca z korespondencyi 
powykreślać, w nadziei, że w przy
szłości podobne rzeczy przy wyborach 
się nie powtórzą.

Gady. Już dawno nie czytałem 
żadnej korespondencyi w naszej ko- 
chanej Gazecie, a jest teraz co pisać 
o wyborach, My wołamy wszyscy 
wspólnie nad naszym zwycięztwem: 
brawo! ale cóż się dzieje w sercach 
naszych przeciwników? Tego każdy 
z nas zdoła się domyślić, że tam są 
strachy. Z prośbami i z groźbami 
przystępowano do nas, a nawet z 
ambon występowano przeciw naszemu 
kandydatowi, jakbyśmy to przez od
danie mu głosu już Wiary św. i Pana 
Boga odstąpić mieli. Nic tu więc 
innego, jak tylko jakieś strachy. Dzi
wna rzecz, że na nas wołają „dum 
mer Polak", a teraz taki strach przed 
jednym księdzem Polakiem, jakby to 
on nas miał w niewole zaprzedać.

Ale dzięki Bogu że zdrowy rozsądek 
 i jedność coraz więcej u naszego ludu 
 się pokazuje, co nam na dobre po- 
 służyć może. A źle oddziałało na 
 lud to odmawianie od głosowania na 
 naszego kandydata. Daj Boże aby 
się tak bano djabła i wszystkich 
spraw jego, jak naszego kandydata, 
toby na świecie żadnego grzechu nie 
było. (Resztę musimy opuścić, bo 
nie chcemy więcej rozmazywać tej 
sprawy. Donoszą nam jednakże z 
niektórych wsi, że szczucie na na 
szego kandydata i na tych eo mu 
głos oddali, jeszcze się gdzie niegdzie 
zawsze dotąd powtarza. Jakkol
wiek' niechętnie to czynimy, będziemy 
musieli nazwać gdzie i  kto- to czyni, 
jeżeli dalej tak pójdzie, bo lud się 
bardzo tem gorszy. Red.)

Wygoda..U nas nawet ewangielik 
H. oddał głos na księdza Wolszle- 
giera. Pewien ogrodnik, nazwiskiem 
N. przysłał swego 13-letniego syna 
z kartką, ale pan amtsvorsteher kartki 
nie przyjął, mówiąc, że kiedy ojciec 
umrze, to syn za niego też w grób 
nie pójdzie. (Wedle prawa musi ka
żdy sam kartkę oddać. Red.)

Klewki. Nasz czcigodny ksiądz 
proboszcz wcale się do wyborów nie 
mieszał. Ponieważ w niedzielę przed 
wyborami był cierpiący i kazania nie 
miał, więc po mszy św. obrócił się 
od ołtarza i powiedział, że są wybory 
i każdy ma głosować wedle swego 
sumienia. Wszyscyśmy za to wdzię 
czni naszemu kochanemu kapłanowi.

Purda. Kartki na naszego kan
dydata rozdał gospodarz K., za co 

 dostał, jak u nas mówią „szychtę". 
Ks. proboszcz kazał tylko p. Rarko
wskiemu głos oddać, bo mówił, nie 
wiadomo jaki ks. Wolszlegier jest 
katolik (!) U nas dwa razy w tydzień 
śpiewają w kościele po niemiecku, a 
gdy ks. Proboszcza pytano, na kim 
to zależy, to powiedział, że za nim, 
bo on rad słucha, gdy po niemiecku 
śpiewają.

Jonkowo. U nas cała parafia 
miała być jak najprędzej zniemczoną, 
o co tu gorliwie się starają, a że i

w naszej parafii wiele głosów na 
księdza Wolszlegiera padło, więc 
złość wielka.

Bartąg. Nasz młody ks. kapelan
też gorliwie z karteczkami na pana 
Rarkowskiego objeżdżał, ale pomimo 
to wszędzie nasz kandydat był górą. 
Wogóle zauważyłem, że ludzie nie 
byliby tak dawali na ks. W. kartek 
gdyby nie sprzeciwianie się ducho
wnych. Każdy się domyślał w tem 
jakiejś tajemnicy i przy swoim się 
upierał.

Ramsowo. Wyczytałem w nume
rze 52 Gazety, że gdzieś na „glę- 
dach" odmawiano ludzi od oddawa
nia kartek na księdza Wolszlegiera. 
U nas po wsiach chodził ks. proboszcz, 
bardzo łagodnie namawiając do od 
dawania kartek na p. Rarkowskiego, 
bo ks. Wolszlegier to obcy i nam 
nieznany. Przed wyborami to by
liśmy równi, bo nam rękę ściskano 
na pozdrowienie, choćby najbiedniej
szemu, co się inną rażą nie dzieje. 
Ale nietyl ko to, bo nawet z Olsztyna 
przybyli do nas goście z kartkami 
na pana Rarkowskiego, a każdy z 
nich dostawał 10 marek dziennie. 
Przyjechali oni koleją żelazną do 
Wartemborka, wynajęli furmankę; też 
za 10 m., i zwiedzili 4 do 5 wiosek, 
a wstępowali wszędzie radzi do kar
czmy, jak to i w Ramsowie się stało, 
gdzie potrakterowali jednego z.ko- 
ścielników „bajerskim". A i bez go- 

 rzałki się nie obeszło, bo dali sobie 
we flasze nalać i na wioski z nią 
pojechali, aby ludzi częstować i 
kartki na p. Rark. oddawać. Trafili 
na jednego mistrza kowalskiego, 
który im dobrze powiedział, że aż 
im większy nos urósł. Ja gdy owych 
agentów zobaczyłem, myślałem, że to 
po kweście jeżdżają, jak to nam Oj
cowie nasi opowiadali, że dawniej z 
klasztorów po wioskach jeździli bra
ciszkowie po kweście. Miałem dobrą 
wolę też jaki podarek im dać, choć 
tylko z kosz małych kartofli. Kosz 
trzymałem już w ręku, ale pomyślałem, 
że trzeba przecież najprzód dowie
dzieć się, eo to za panowie. Gdy
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poznałem, że to z kartkami na p. 
Rark. to i za kartofle było mi szkoda. 
Jeden z agentów był bardzo znajo
my, bo rodak z Ramsowa, a teraz 
jest malarzem w Olsztynie, nazwiskiem 
J. P. Byłoby im licho poszło, bo 
mistrz krawiecki K. im twardo po
wiedział, na co ten nieznajomy pan 
zaraz na wóz wskoczył i wołał za 
sobą malarza, że się nie ma bała
mucić. Ale pan malarz dłużej się 
rozwodził za panem Rar., i z nami 
się bardzo łagodnie rozmawiał: szna- 
psa to nie miał, ale nie dziw, boe 
w Olsztynie też się marki po ulicach 
nie kulają, jak to przed dwoma laty 
bywało. 10 marek zaś na dzień za
robiono nie lada co i dla malarza.

A teraz to rożne strachy tu pu
szczają na ludzi, że nasz poseł do 
parlamentu nie pojedzie, że nasza 
Wiara zaginie; że wielka bieda be- 
dzie, że ludzie będą zielsko jadać, że 
wielkie podatki będą nałożone i co 
im tylko do głowy przyjdzie. Gdyby 
mogli, toby nas z naszych majątków 
powyganiali, ale z pewnością by ich 
Niemcom nie dali, tylko by prędzej 
dla siebie pozostawili.

Kokendorf. W niedzielę, w 
odpust Nawiedzenia M. Boskiej nie 
było tu wcale polskiego kazania, i 
pono któś powiedział, że jeźli chcą 
mieć polskie kazanie, to mogą iść do 
Dąbrówna. To jest bardzo charaktery
styczne, a trzebaby się dowiedzieć, 
kto to radził iść do Dąbrówna na 
polskie kazanie. Straszne rzeczy, co 
to się u nas teraz dzieje za to, że
śmy oddali głos na naszego kandy
data. Czas, aby z tą zawiętością 
skończyć, bo jeszcze będzie gorzej 
jak jest, ale nie dla nas, tylko dla 
tych co się mszczą za to, że w 
w obronie naszych prawr stawamy.

Co  s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Niemcy. We wtorek na zamku 

królewskim otworzył cesarz osobiście 
parlament niemiecki. Przybył zaś 
z Poczdamu konno i udał się na 
nabożeństwo o godz. 11. Poczem w 
licznej świcie stanął w pośród posłów, 
którzy głośnym wiwatem go przyjęli. 
Cesarz otwierając parlament oświad
czył, te od chwili odrzucenia pro
jektu wojskowego nie zmieniły się 
stosunki polityczne Niemiec do innych 
państw europejskich i jak  dawniej 
tak i teraz nic ich nie mąci. Nato
miast stosunek niemieckiej siły woj
skowej do innych mocarstw jeszcze 
niekorzystniej sif ukształtował i wsku
tek tego wzmocnienie armii niemie 
ckiej jest nieodzowną koniecznością. 
To też rząd postanowił użyć wszy
stkich środków, aby zapewnić dosta
teczne bezpieczeństwo ojczyzny. No
wy projekt wojskowy zawiera pewne

ulgi dla osobistych i podatkowych 
wysiłków, a szybkie przyjęcie pro
jektu tego jest koniecznem. aby je
szcze tegoroczny zaciąg rekrutów na 
nowych podstawach uskutecznić mo
żna. W końcu mowy tronowej wy
raził cesarz nadzieję, że parlament 
przyjmie reformę projektowaną. U- 
stęp o zapewnionym pokoju przyjęto 
bardzo sympatycznie. -  Na otwo
rzeniu tem było bardzo wielu posłów 
ze wszystkich partyi. Socyalistów i 
demokratów tylko brakowało zupełnie.

— Sejm pruski został zamknięty 
w środę 5 bm. w białej sali zamku 
królewskiego przez samego króla 
mową od tronu. Mowa od tronu 
streszcza prace, jakie posłowie przez 
ostatnie 5 lat posłowania w sejmie 
załatwili.

— W środę ukonstytuował się 
parlament niemiecki. Marszałkiem wy
brano konserwatystę p. Levetzowa 310 
głosami z 319 oddanych. Cztery 
głosy otrzymał dr. Lieber a 1 głos 
otrzymał poseł Ahlwardt. Pierwszym 
wice marszałkiem wybrano katolika 
posła Buola 300 głosami z 313 od
danych, Drugim wice marszałkiem 
wybrano liberała posła Bukrlina 226 
głosami z 285 oddanych. Sekretarzem 
między innymi wybranym został poseł 
Cegielski. Po raz pierwszy Polak 
należy do biura parlamentu. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa pro
jekt wojskowy; który już posłom przed
łożony został, nie zostanie odesłany 
do komisji, tylko zaraz w pełnym 
parlamencie nad nim obrady się roz
poczną, po których decyzya zapadnie. 
W trakcie tygodnia a najwięcej dwóch 
sprawa się roztrzygnie.

— Gazety berlińskie donoszą, że 
tylko 2 posłów polskich będzie gło
sowało przeciw projektowi wojsko
wemu, wszyscy inni zaś oddadzą w 
głosy za projektem.

— Cesarz uszedł w środę szczę
śliwie niebezpieczeństwa, wracając 
bowiem do nowego pałacu, pędził 
ekwipaż cesarski na 2 wozy, nała
dowane drzewem, które zagradzały 
ulicę. Stangret nie spostrzegł prze
szkody przy panującym zmroku i 
byłaby nastąpiła katastrofa, gdyby 
nie ostrzegające wołania przechodniów. 
W ostatnim momencie zdołano za
trzymać rozpędzone konie.

— Jak po inne lata, tak poleco
no i tego roku komendanom batalio
nów i regimentów, aby pozwolili 
żołnierzom na czas żniw za urlopem 
do domu powrócić do pomocy rodzi
com i krewnym, o ile to się da po
godzić ze sprawami wojskowemi.

— Po całej Europie jest wielki 
brak paszy dla bydła, bo susze wszę
dzie trawy na łąkach i koniczyny 
wypaliły. Poczynają przywozić siano 
z Ameryki i w Hamburgu już go 
wiele sprzedają, Rząd myśli o tem,

jakby w tej biedzie dopomódz. Więc 
z królewskich lasów poczyna dawać 
podściólkę i za tańszą opłatą kole
jami przewozie nakazał paszę i pod- 
ściółkę. Dobre to, ale główna rzecz 
żeby samemu sobie radzić i zgroma
dzać wszystko, co tylko na słańsko 
i paszę przydatne.

Francya. Małą rewolucją zrobili 
w sobotę studenci paryzcy na tak 
zwanem przedmieściu acińskiem. Nie 
podobało im się, że policya zakazała 
grać jakiejś tam sztuki w teatrze i 
dla tego zaczęli rzucać na policyą 
kamieniami. Na drugi dzień burdy 
te rozpoczęły się od nowa, ale teraz 
do studentów przyłączali się robotnicy, 
rzemieślnicy itp. ludzie ekscesów żądni. 
Policya nie mogąc słowami porządku 
przywrócić dobyła pałaszy i rąbała 
jak się zowie. To poskutkowało, ale 
za to wiele trupów było na pobojo
wisku, a rannych całe seciny. Przy- 
tem aresztowano kilka set osób i o 
sadzono w areszcie. Ze strony policyi 
i żandarmeryi również kilkunastu jest 
rannych, a kilku wśród tumultu 
śmierć znalazło. Obecnie już spokój 
przywrócono.

Rzym Z początkiem czerwca przyj
mował Ojciec św. ostatnie serye piel
grzymek, poczem zapanował spokój 
w murach Watykanu. Teraz dopiero 
mógł Ojciec św. odpocząć po przeby
tych trudach, i odbywać dłuższe prze
chadzki po ogrodach watykańskich. 
Na letnie mieszkanie wybrał sobie 
Ojciec św. wieżę starodawną, stojącą 
w ogrodzie na wzgórku. Na pier- 
wszem piętrze tej wieży przygotowano 
Ojcu św. wielką salę do wypoczynku, 
i przysposobiono ją odpowiednio. 
Budynek ten nadaje sie w sam raz 
na letnie mieszkanie, bo jego mury, 
grube prawie na 4 metry, zabezpie
czają dostatecznie przed upalnemi pro
mieniami słońca. — Dawniejszego 
nuncyusza wiedeńskiego, ks. kardynała 
Galimberti'ego, który teraz powrócił 
do Rzymu, przyjął Ojciec św. bardzo 
serdecznie, a to jest znakiem uznania 
za jego prace oddane Kościołowi w 
czasie urzędowania we Wiedniu. — 
Dnia 12 czerwca odbył się Konsystorz 
papieski, na którym otrzymało kape
lusze kardynalskie dwóch Biskupów 
francuskich, Prymas węgierski ks. 
Vaszary, ks. Schlauch z Wielkiego 
Warazdynu, oraz dwóch włoskich Bi
skupów. — Aby dokuczyć Ojcu św., 
zamierzają luteranie niemieccy wybu
dować w Rzymie kościół pod wezwa
niem Lutra. Czy się im to atoli uda, 
to jeszcze rzecz wątpliwa. Rząd 
włoski oświadczył, że nie sprzeciwi 
się wybudowaniu zboru luterańskiego, 
byleby ten zbór czyli kościół nie na
zywał się kościołem Lutra.



Monaster. Jak co rok, odbyła się 
2-go b, m. pielgrzymka Monaster- 
czyków do pobliskiego miasteczka 
Telgte, gdzie się znajduje cudami 
słynący obraz Matki Boskiej Bolesnej, 
na podobieństwo chełmińskiej. Warto 
zapisać, że jedwabny czerwony płaszcz 
bogato obsadzony srebrem i koszto
wnymi klejnotami, jaki jeszcze dzisiaj 
zdobi obraz, podarował w kilkusetną 
rocznice pielgrzymek w r. 1754 Bi
skup monasterski ks. Klemens Au
gust, książę bawarski, który go miał 
otrzymać od matki swojej, córki króla 
polskiego Jana Sobieskiego. Ów 
książę i Biskup częściej pieszo piel
grzymował z Monasteru do Telgte, 
jakoby po dziadku swoim, królu pol
skim Janie, odziedziczył szczególną 
cześć ku Najśw. Maryi Pannie.

Anglia. W uroczystość świętych 
Apostołów Piotra i Pawła nastąpił w 
kościele w Brompton uroczysty akt 
poświęcenia się Anglii Najśw. Maryi 
Pannie i św. Piotrowi. Ojciec św. 
dał był pozwolenie na to w skutek 
prośby zaniesionej przez pielgrzymów, 
a poleconej przez Biskupów. W ko
ściele byli obecnymi wszyscy Biskupi 
angielscy, reprezentanci katolików, 
ambasador austryacki i hiszpański. 
Sumę pontyfikalną odprawił ks. kar
dynał Vaughan; zakonnik Bridgett 
wygłosił kazanie, w którem przypo
mniał, że już w 13. stuleciu Anglia 
nosiła tytuł „Maryi skarb oblubień
cy" (Marias Brautschatz). Jest to 
więc tylko odnowieniem tego, co da- 
wniej było.

Rodzice polscy uczcie dzieci 
Wasze czytać i pisać po polsku.

Wiadomości z Warmii i z  dalszych stron.
* Olsztyn. Dyrektor sądu ziemiań

skiego pan Wagner ztąd został mia
nowany prezydentem sądu ziemiań
skiego w Brunsberdze.

— Uczniowie tutejszego gimna- 
zyum odbyli we wtorek pod przewo
dnictwem swych nauczycieli wycieczki. 
I tak uczniowie przymy udali się 
wozami przez Ruś do młyna Sojki i 
do śluzy Ustrych, z powrotem przez 
Zazdrość. Wyższa sekunda udała się 
koleją do Rudczan, a niższa sekunda 
pieszo przez Redykajny, Brunswałd, 
Wopy do Barkwedy. Wyższa tercya 
pojechała koleją do Gągławk, dalej 
pieszo przy młynie Sojka i śluzie 
Ustrych do Jełgunia. Po dłuższym 
wypoczynku z powrotem do Ustrychu, 
dalej przez Piece wzdłuż jeziora do 
Stabigudy, zkąd koleją do domu. Niż
sza tercya i kwarta pojechały koleją 
do Buchwałdu, kwinta przez miejski 
las do Wadęga i ztąd do Jakóbowa. 
Seksta i szkoła przygotowawcza udała

się lasem miejskim do zaklętego 
zamku.

— Przy braniu pieniędzy trzeba 
być zawsze ostrożnym. Pewnemu 
kupcowi w Olsztynie jakiś nieznajo- 
my zamiast talara dał medal z por
tretem Moltkego. Później dopiero 
dostrzegł kupiec oszukaństwo, ale 
nieznajomy już się ulotnił.

— Wszystkich członków Towa
rzystwa „Zgody" w Olsztynie za
wiadamiamy, iż ponieważ lokal do
tychczasowy Towarzystwa przeszedł 
w inne ręce, musimy posiedzenia 
Towarzystwa na niejakiś czas wstrzy
mać, aż się o inny lokal postaramy.

Zarząd.
— Brak paszy, szczególniej siana, 

który w krajach Rzeszy niemieckiej 
uważają skutkiem suszy za bardzo 
wielki, obniża z jednej strony cenę 
bydła, bo go się w niektórych oko
licach, podobnie jak w Francyi, gro
madnie pozbyć już teraz gospodarze 
starają, — z drugiej zaś podnosi cenę 
słomy i siana. W południowych 
Niemczech płacą już za centnar siana 
10 do 12 m. W naszej okolicy, 
szczególniej w nizinach wiślańskieh, 
braku tak wielkiego się nie obawiają, 
a tutejszy prowiantowy urząd płaci 
za dobre siano po 3 m. Właściciele 
jednakże ociągać ze sprzedażą się 
poczynają i myślą o wywozie na za
chód. Ameryka północna ma obfitość 
siana, które do Europy wywozi już 
na dobre w wielkiej mierze. Do Ham
burga nadesłali już kilka okrętów.

* W Gietkowie pewien młody go
spodarz buduje obecnie maszynę do 
młócenia zboża i to taką maszynę, 
którą na klepisku młócić można. 
Maszyna ta ma być doskonałą i prze
wyższyć wszystkie inne dotąd znane, 
a ma zostać wykończoną na żniwa. 
Wtenczas młody wynalazca chce się 
postarać o patent na nią. Dodajemy 
przytem, że ów wynalazca jest Po 
lak, z czego widać, że polscy War
miacy nietylko polskiego kandydata 
wybrać umieją, ale i pracą i wytrwa
łością czegoś dokazać.

* Biskupiec. W poniedziałek był 
tu jarmark, na który jednakże mało 
tak rzemieślników jako i kupujących 
stawiło. — Zaraz po żniwach ma być 
rozpoczętą budowa kolei z Rotflisa 
do Rudczan.

* Z reszelsklega. W zeszłą nie
dzielę wracał gospodarz J. z Węgoja 
ze Swiętejlipki, gdy we wsi Kabi
nach spłoszyły mu się konie. Pędząc, 
potrzaskały wóz zupełnie i wlokły 
gospodarza kawał z sobą, któremu 
jednakże nic się nie stało, tylko o- 
dzież na nim się poszarpała. Konie 
spłoszyć się miały skutkiem trzaska- 
nia biczem przez chłopaka, który 
drogą przechodził. — W tych dniach 
powróciło tu wielu ludzi z roboty, 
tak nazwanych „obieżysasów", którzy

się skarżą, że w Niemczeeh połud. i 
zachód, z powodu wielkich suszy 
też bieda wielka panuje. Dalej jest 
tam zanadto robotnika, który ze wszy
stkich stron ściąga, dla tego star
szych robotników nie chcą tam brać 
w r obotę, a młodszym też mniej pła
cą, jak dawniej. Czas by był, aby 
robotnicy przyszli do przekonania, że 
i tu można grosz zarobić, a praca 
na wolnym powietrzu jest przecież 
zawsze milszą i zdrowszą niż w peł
nych kurzu i dymu kopalniach lub 
fabrykach.

* Nidbork. Dnia 30 z. m. wie
czorem przeciągała tu wielka burza, 
w czasie której piorun uderzył w 
stodołę chałupnika M. w Candien i 
spalił ją do szczętu. Stodoła była 
zabezpieczona.

* Malbork. Pasterz Michał Taban 
z Trępnowa napadnięty został na pa
stwisku przez stadnika, który go tak 
pobódł, że tenże zmarł w sobotę w 
tutejszym lazarecie, dokąd go prze
wieziono.

* Lubawa. Na odpust Nawie
dzenia Najśw. Panny Maryi w Lipach 
pod Lubawą zebrało się w tym roku 
do 15 tysięcy wiernych. Jest to li
czba, jakiej w Lipach już dawno nie 
widziano. Mimo tak wielkiego na
pływu narodu uroczystość cała z go
dnym odbyła się spokojem. Kazań 
wygłoszono cztery: na nieszporach w 
przeddzień odpustu mówił ks. prob. 
Ruchniewicz, na wotywie ks. admini
strator Wiśnicki, na sumie ks. prob. 
Batke, na nieszporach ks. wikary 
Łosiński. Pogoda sprzyjała, silny wiatr 
tylko utrudniał kaznodziejom mówienie.

* Opalenie (Mynsterwałd). Bracia 
Kutowscy z Rakówca, powracając 
29 z. m, z kościoła, wdali się w 
drodze w sprzeczkę z stelmachem L. 
i jego towarzyszami, w której Jakuba 
Kutowskiego pchnięto nożem w czoło 
i uderzono silnie w głowę. Brat jego 
Roch pozostał sam i dalej się bronił, 
ale przypłacił to życiem. Z ranami 
po obu stronach piersi i z przerznię- 
temi żyłami u jednej ręki dowlókł się 
jeszcze na jakie 400 metrów od 
miejsca bijatyki, potem padł i wkró
tce ducha wyzionął. Nadbiegłym lu
dziom zdołał jednak jeszcze przed 
skonaniem wymienić nazwisko zabójcy.

* Człopa. Go spodarz Samuel S. 
z H. wyprawił swojej córce w tych 
dniach niesłychanie sute wesele. Na
pieczono samego ciasta z 4 i pół 
centnara mąki, zabito 2 tłuste wie
prze, jednego wołu, dwa półroczne 
cielaki i masę drobiu. Do picia spro
wadzono 5 beczek piwa. jeden okseft 
wina i niezliczoną ilość wódek. We
sele trwało dwa dni.

* Z Bochum (w Westfalii) piszą 
nam co następuje: Bardzo mnie u- 
radowała wiadomość, iż rodacy zdo
łali po pierwszy raz przeprowadzić



polskiego kandydata, ks. dr. Wolszte- 
giera, ale boć też tak powinno być 
od dawna. Dotychczas było tak, ja
koby lud polski na Warmii był pod 
niemieckiem korcem chowany, ale 
dzięki Bogu, że Gazeta Olsztyńska 
zawsze lepiej ze snu ten nasz ko
chany lud budzi. Więc życzę Szan. 
Redakcyi w tem ciężkiem zadaniu 
szczęścia i błogosławieństwa Bożego, 
aby, jeżeli nam Pan Bóg pomoże 
szczęśliwie powrócić w ojczyste strony, 
już tylko zawsze nasz polski kandy
dat okręg olsztyńsko-reszelski zastę
pował i na niego głos nasz byśmy 
oddać mogli. Wierny czytelnik A. B.

Kiedy bieda —  to do żyda.

Nigdy tak języka polskiego nie 
uszanowano, jak przy ostatnich wy
borach, gdzie wszystkie stronnictwa 
polskie odezwy drukowały, aby tylko 
na nie polskie głosy złapać. Dru
kowane odezwy i polskie kartki roz
dawało stronnictwo centrum u nas, 
rozdawali i socyaliści polskie odezwy, 
a najpiękniejszą chyba odezwę polską 
wydali liberali westfalscy, wzywając 
do oddawania kartek na słynnego 
fabrykanta armat, pana Krupp. Dla 
rozweselenia czytelników podajemy 
tu tę odezwę w całości:

Jedne słowo napominane
w. ostatni Godzinie, 

w. naszem obraniu 15. czerwca nie 
przisło do końca, i jest iesze iedne 
obranie między

Pana F. A. Krupp i Pana Stotzel 
prtrzebuo.

Kto bez nmocnienid niemickiego 
Woiska pokej chce,

kto 2 letne służbę chce,
kto szanowanie starych żołnierzow

chce, ten wybiere Krupp
kto bez ten pokój robotę i handel 

chce, i poprawienie swoigo zarobka
ten wybiere Krupp

przi tey wybierze nie przyidzie na 
wiarę ieno o nasca ojczyznę 
Krupp nie zna rosmaintości w wieże.

Krupp miłuie katolika tek do
brze jak wanielika.

Krupp stara się za swoich ludzi 
tac jak ojciez.
Krupp stawił nasza strona do sławnoszi. 

Wybieraze z miasta i skraju!
przidcie wszyscy wsobotę 24. czerwca 

do wybrania F. A. Krupp, 
niech każdy swoję powinność robi, to 
bydzie zwycięstwo nasche.

(Druk von G. D. Baedeker in Essen.)

R O Z M A I T O Ś C I .

Straszne zdarzenie. W Ubli (Au- 
beln) u Karniowa zmarła niedawno 
żona chałupnika R. Błażkowa na za
palenie płuc. Przed pogrzebem ot-  
worzył małżonek jezzcze raz trumnę, 
chcąc widzieć jeszcze raz zwłoki 
swej małżonki. Lecz jakie przera
żenie ogarnęło go, gdy spostrzegł, że 
małżonka w trumnie porodziła dziecię. 
Matka i dziecię były martwe. Zdaje 
się, że Błażkowa była pozornie umarłą 
i dopiero po drodze zmarła.

Zaproszenie do prenumeraty na
czasopismo „Echo Z Afryki" wyda
wane pod redakcją i nakładem Alex. 
Halki.

Jego Świątobliwość Leon XIII. raczył 
udzielić redaktorowi tego czasopisma jako i 
wszystkim, którzy tę sprawę popierają, bło
gosławieństwa apostolskiego.

Prenumerata całoroczna wynosi 1 m. 20 
fen. „Echo" wychodzi 15 każdego miesiąca 
w objętności przynajmniej 8 stron. Redakcya: 
A. Halka, Kraków, ul. starowiślańska 7. Ad- 
ministracya: Kraków, ul. Siemiradzkiego 4. 
Prenumerować można: w Administracyi 
,,Echa“ w Krakowie, w Poznaniu w drukarni 
„Kuryera Poznańskiego" tudzież w księgar
niach i u agentów. W Pelplinie u rządzcy 
parafii ks. Bartlewskiego. Przedpłatę przyj
muje się i w ciągu roku. Kto zbierze 10 
lub więcej prenumeratorów, zostaje zelatorem 
Echa i ma prawo do otrzymania obrazka św. 
Piotra Klawera i medalu poświęconego przez

Ojca św. z odpustem w godzinę śmierci. 
Zgłosić się trzeba o t en medal albo wprost 
do redaktora „Echa“, Kraków, ul. starowiślna 
7, albo u tych księży, którzy łaskawie agen
turę Echa u siebie otworzyli.

„Echo z Afryki" ma na celu zaznaja
mianie szlachetnych serc polskich z nieszczę
śliwym stanem ludności afrykańskiej, a tym 
sposobem ofiarami z całej Polski, popieranie 
wielkiego i świętego dzieła zniesienia tegoż 
niewolnictwa, do czego tak gorąco Leon XIII 
Papież nas zachęca.

,.Echo“ podaje najważniejsze wiadomości 
w sprawie zniesienia niewolnictwa, oraz w 
sprawach towarzystw afrykańskich i dziejów 
misyjnych „Echo" podawać będzie listy pi
sane przez wielu obecnie pracujących w 
Afryce misyonarzy.

Piękne drzeworyty przyozdabiać będą to 
pismo. Treść łatwa do zrozumienia i nader 
niska cena pozwolą „Echu" zapukać nie tylko 
do drzwi zamożnych i wykształconych osób, 
ale i do drzwi ubogiego ludu.

Rodacy! Jeśli nie jesteście obojętnymi 
na działalność misyonarzy, tych rycerzów 
apostolskich; jeśli nie jesteście obojętnymi na 
smutny los waszych nieszczęśliwych braci 
w Afryce; i jeżeli chcecie posłuchać głosu 
wielkiego Papieża Leona XIII, to prenume
rujcie, polecajcie i rozszerzajcie jak najgor- 
liwiej , Echo z Afryki".

Matka Boska Afrykańska i wielki apostół 
mnrzyuów, św. Piotr Klawer, których „Ecbo“ 
ma za swoich osobliwszych Patronów, wynagro
dzą wara niewątpliwie stokrotnie wasz udział 
w tej sprawie.

Każde bowiem poparcie „Echa" jest po
parciem samej świętej sprawy zniesienia nie
wolnictwa. Wydawca i redaktor „Echa ": 

Aleksander Halka.

Sprzedaż drzewa.
W poniedziałek, dnia 10 lipca rano o 9 tej 

w Olsztynie w hotelu Buchhorna drzewo 
na opał i 40 kawałów drzewa do budowli 
z obwodów Stary Dwór i Kudypy.

Od Redakcy i
— Brak nam numerów 44, 46, 

47, 50, 5! i 52 „Gazety Olsztyń
skiej" z tego roku. Ktoby wszystkie 
te numera miał, lub choćby tylko 
jeden z nich, niech będzie nam ła
skaw nadesłać, a na żądanie wyna
grodzimy.

Strzelnica.
W niedzielą, dnia 9 li-

pca r. b. odbędzie się w 
Gietrzwałdzie w lasku pana 
Schnarbacha

Zabawa strzelecka
a następnie t a ń c e .

Wymarsz do lasu o 3. 
po południu.

Furmanki oczekiwać bę
dą na dworcu w Biesalu.

O liczny udział uprasza 
A. Herrm ann, oberżysta. 

Dolluda, właściciel browaru.
Redaktor odpowiedzialny

Żelazo w sztabach, osie, kapsle,

narzędzia rólnicze,
najlepsze węgle kowalskie,

wszystkie gatunki stali,
o b i c i a  do d r z w i  i o k i e n ,

jak i wszelkie materyały do budowli poleca jak 
najtaniejJ. Mondry,

skład żelaza.

Na renty!Z mej posiadłości za
mierzam 70 mórg roli, wszy
stko pod koniczynę, w do
wolnej wielkości parcelach 
sprzedać i na własności ren
towe zamienić. Mający 
chęć kupna niech się zgłoszą.

Puttkammer, oberżysta, 
Dywity

(Diwitten p. Allenstein.)

2  u c z n i ,
synów porządnych rodziców, 
przyjmie w naukę kowalstwa 

A. BABIEL,
mistrz kowalski w Olsztynie, 

ulica Jakóbowa (Jakobstrasse) 6.

i nakładzca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.). — Drukiem J. Liszewskiego w Olsztynie.


